fi, SAURET. 
Nauka niewinności. 


Blanche Rumene była „Iwicą” na plaży 
Birnie - les - Sables. Królowała tutaj już 
od kilku lat, jako wzór elegancji i żadna z 
pań w hotelu „des Flots“ współzawodniczyć 
z nią nie mogła co do szyku. 

Plaża, odkryta przez Rumene'ów pod- 
czas wycieczki autem, przypadła im do $u- 
stu. Spędziłi tutai jedno lato, a potem kilka 
następnych. Miejscowość dogadzała ich DO- 
trzebom: Konstanty Rumene junior — fabry- 
kant malowideł na szkle—spotykał tutaj ar 
chitektra z Reims, właściciela cegielni z Re- 
don, przemysłowca z Brestu, z którymi gry- 
wał w karty i prowadził dysputy o polity- 
ce. Blanche zaś roztaczała przed oczyma 
widzów tęczę barwnych toalet, Na plaży u- 
kazywała się w różnorodnych trykotach i 
rozmawiała z paniami o literaturze. Zacne 
panie z prowincji ze zbożną uwagą słucha- 
ły opowiadań paryżanki, podziwiając ją 
Szczerze i nie przeszkadzając sobie w robo- 
cie pullover'ów na drutach, przeznaczonych 
dla synków, wśród których córeczka pan. 
Blanche, imieniem Frania, lecz przezwana 
Francy. była jedyną dziewczynką na plaży. 

Rumene'owie posiadali dostateczne Środ- 
ki, by obrać sobie dowolne letnisko, lecz 
Blanche wolała być pierwszą w Birnie - les- 
Sables- niż dziewięćdziesiątą czwartą w De- 
auville. Czuć się piękną w tłumie jest tyl- 
ko wątpliwą przyjemnością, gdy natomiast 
świadomość pierwszeństwa jest czemś nie- 
ocenionem: tutaj jaśniała sama, jak słońce w 
zenicie! 

W sercach ludzkości żyje kult jedyny dla 
słońca. Gdyby jednak na firmamencie uka- 
zało się drugie słońce, uzyskałoby zapewne 
część równą uwielbieniu pierwszego. 
| Otóż na widnokręgu Birnie - les - Sables 
pewnego dnia wzeszło drugie słońce, a zwa- 
ło się Cecylja Moussele. Była to wysoka. 
młoda. trochę pretensionalna kobieta, silna 
brunetka, naszminkowana na kolor opaleri- 
zny. Chodziła, kołysząc się w biodrach, a 
za nią, w jej śladach, wlokła się mała dziew 
czynika, ufryzowana, wystrojona i sztywna 
Zajechały do hotelu z wozem kufrów i in- 
nego bagażu. Mąż i ojciec, mężczyzna kor- 
pulentny w okularach o rogowej oprawie 
odwiózłszy żonę i córkę powozem, raz je- 
szcze wrócił na dworzec po dodatkowy ba- 
gaż, a złożywszy go w hotelu, zaraz odie- 
chał zpowrotem. | ś 

W południe, gdy świeżoprzybyła ukaza- 
ła się w jadłodajni, chłód podbiegunowy ści- 
snął serce Blanche. Panie z. Redon, Brest 
1 innych t. p. miejscowości, odwróciły gło- 
wy. wysoce zainteresowane. Panowie, uwy 
puklając piersi, przerwali żucie potraw dla 
zmierzenia nowoprzybyłej oczyma znawców. 

Pani Moussele ubrana była w suknię ga- 
zową, o 'wiele za strojna, jak na porę i miej- 
sce. Przez jaskrawo - błękitną gazę prze- 


"CENY OGŁOSZEŃ: zą wiersz milimetrowy. 1-łatmowy. (stroma. 3 tamy). —. 1 złoty 
firm zagranicznych 100 proc. drożej. Przy ogłoszeniach kliszowych: koszty wykona 
głoszeń nie przyjmuje się. Rozpoczęty łam liczy się za cały. nit ja za 
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świecało jej jędrne bursztynowe ciało. Na- 
szyjnik z błękitnych perełek, niebieskie, ple- 
cione pamtofelki dopełniały stroju. Za nią 
szła dziewczymka, podobna do lalki, w różo- 
wych atłasach. - 
Blanche, która do drugiego Śniadania przy 
chodziła w rannym kostjumie z płótna i San- 
dałach, a córeczkę swą ubierała skramnie do 
swobodnej zabawy na plaży, pomyślała: „Ta 
kobieta jest śmieszna, niemal groteskowa!” 
Miino to, powierzywszy córeczkę zna- 
jomym, udała się do swego pokoju dla ob- 
myślenia rewanżu. | 
Uzyskała go wieczorem, przy obiedzie. 
Cecylja Moussele zaprodukowała w. praw- 
dzie bardzo piękną suknię wieczorową Z 


czarnego tiulu, ozdobioną haftem z różno- 


kolorowych perełek, lecz Blanche, która 0- 
kazała się przewidująca, z pewnem opóźnie- 
iiem przygotowała sensacyjne wejście: po- 
jawiła się w błyskotliwym turbanie sułtan- 


_ki i głęboko wyciętej sukni fiołkowej, prze- 


pasanej srebrem. Cała sala została zahipno- 
tvzowana jej błyszczącem przybraniem gło- 
wy i mleczną bielą jej ramion. Jedynie n. 
Rumene zdobył się na uwagę: 


— Oszalałaś chyba, moja droga, co za pa- 


sja strojów napadła cię w tej zapadłej dzin- 
rze? | 

Odtąd jednak rozpoczęło się niezmordo- 
wane współzawodnictwo obu pań. Prześci- 
gały się wzajem w pomysłach strojów, ku 
wielkiej uciesze innych gości hotelu. 

Pewnego rama, gdy odbywał się słynny 
jarmark w Birnie - les - Sables, pani Mous- 
sele poszła go zwiedzić w białej koronkowej 
sukni, zamszowych pamtoflach i pasterce z 
czarnemi aksamitkami, wraz z córeczką w 
błękitnej krynolinie. 

Był to strój, zupełnie nieprzystosowany 
do okazji i wkrótce też ustąpić musiała pa: 
ni Blanche, która w białej. płóciennej sukni 
1 czerwonej pelerynie, przyćmiła ją zupełnie. 

Przy śniadaniu, rozbawienie gości doszło 
do kulminacyjnego punktu, gdy obie „gwia- 
zdy“ sezonu, napozór nie zwracając uwagi 
na siebie, usiadły przy stole w towarzystwie 
dziewczynek, nadmiernie wystrojonych. Bo- 


wiem j pani Rumene ubrała dziś Francy w 


różowy jedwab w kwiateczki. 

Po deserze Francy pobiegła do ogrodu: 
Wkrótce po niej mała Rirette Moussele wy- 
sunęła się innemi drzwiami. Obie, odcha- 
dząc, odebrały napomnienie matek: 

„Pamiętaj, nie zabrudzić sukienki** 

Po skończonem śniadaniu p. Moussele wy 
szła z dystynkcją, powiewając falbankam: i 
pozostawiając na sobie zawrotny zapach chy 
preu. Usiadła w ogrodzie i zapaliła papie- 
rosa, wyciągnąwszy go z kosztownej, złotej 
papierośnicy. 

Blanche także wyszła do ogrodu w otc- 
czeniu swej świty. Minęła rywalkę, powie- 
wając wyzywająco czerwoną pelerymą, jak 
matador na arenie. Gdy usiadła w cienu 
chińskiego parasola, wprost miejsca p. Meus 


ETNO 


„Administracja zastrzega 
Odbito w drukarni „Karjera Łódzkiego”, 


sele, z zamiarem starcią ją w proch, przy- 


pomniała sobie o Francy. Zamiepokojona. 
zawołała na nią. 

— Jestem tutaj! mamusiu! — usłyszała 
w odpowiedzi. 

— Gdzie? 

-—- Przy pompie! 

Blanche rzuciła się na ścieżkę prowadzą- 
cą do studni i wnet usłyszano jej krzyk gro- 
zy. 

Wszyscy pobiegli i oto, co ujrzano: Fran 
cy i mała Moussele siedziały na przemokłej 
ziemi obok wiadra, w którem zazwvwszai 
płókano sałatę. Śmiały. się i szczebiotały 
wesoło. Fancy pogrążyła nagą lalkę w w'a- 
drze, mówiąc. 

— Ja proszę panią, kąpię dziecko swoje 
codziennie... 

— Bardzo słusznie —- zapewniała ią Ri- 
rette. — A teraz poczekaj, umyjemy jej glo- 
WĘ... 


ją na wszystkie strony. 

Błękitna krynolina z tafty ociekała wo- 
dą. Różowy jedwab w kwiateczki, zabłoco- 
uy i przemokły, wyglądał, jak ścierka. Dz:e- 
wczymki potargane, zabrudzone, ale szczęśli 
we i roześmiane, nie troszczyły się o swoje 
kosztowne gałganki! Niewinne duszyczki. 
sdeświadome groteskowej walki i śmiesz- 
nych ambicyj matek, pozostawione same, za 
pomniane, zawarły przyjaźń dziecięcą i ufną 
jako nauke dla matek. 

Tłum. L. M. 


Olbrzymia „główka' kapusty w ogrodzie 
p. K. Kowalczyka w Zduńskiej Woli. . 


. Zastrzeżenie tmiejscą 25 proc. drożej. Ogłoszenia 
nia kliszy ponosi inserent. Na pierwszą stronę 0- 
sobie prawo k 


walifikowania ogłoszeń. _ 


I z polewaczki lała wodę, rozpryskuijąc 
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Stulecie nocy listopadowej. 


Z dnîa 29 na 30 listopada 1930 roku przypada stuletnia rocznica powstania listopadowego. W roku. 1830 steroryzowany prze- 


> 


mocą naród zerwał wiążące go pęta niewoli i wystąpił do otwartej walki z najeźdźcą. Zapłonęły. ogniste wicie rewolucji 
listopadowej. Hasło rzncili podchorążowie ze śwym dowódcą Piotrem Wysockim na czele. Przemknęli chorążowie przez 
Belweder jak wichura i roznieśli wieść powstania po całej stolicy, Na zdjęciu widzimy podchorążych na moście Sobies- 


TITTI] 


kiegò w nocy z 29 na 30 iistopada 1830 roku. . 
(Z wydawnictwa H. Pnîewskiego , Pamiatki. Polskie na obozyżnie")}. Rysunek Piwarskiego. 


TEATRALJA. 

Z Krakowa i Cieszyna, — Nowości zagra- 
nicziie, — „Burza w  szklauce wody“. — 
„Ziemia Izraela". 

Premierowy repertuar teatrów warszaw 
skich wyczerpał się narazie dla tej prosic; 
przyczyny, że wystawione ostatnio w stoli- 
cy sztuki cieszą się dużem powodzeniem 
i grane są już od tygodni; niema zatem pe- 
trzeby zmieniać afisza, co pociąga za sobą 
oczywiście, poważne wydatki i długotrwa- 
łe przygotowania. Niektórzy z wybitnych 
aktorów warszawskich, jak Węgrzyn, Lesz- 
czyński jeżdżą sobie w triunifie po prowin- 
cji, zbierając hołdy, oklaski i — beneficia 
bardziej materjalne. Cstatuio — o czem już 
wspominaliśmy — występował w Krakowie 
Leszczyński, odnosząc w „Papie” i in. ro- 
lach wybitne sukcesy. Po wyjeździe L.esz 
czyńskiego, wystawił teatr krakowski „Kor- 
jofana'* Szekspira pod reżyserją M. Jednow- 
skiego; rolę tytułową grał p. W. Nowakow- 
ski. Bardzo starannie przygotowane wido- 
wisko przyjęte zostało przez krytykę i pu- 
bliczność krakowską z dużem uznaniem. 

Kilkanaście instytucyj kulturalnych i sp9- 
tecznych czeskich ogłosiło — w charakterze 
komitetu budowy drugiego „Narodnego Di- 
vadla* („Teatru Narodowego“) odezwę 
do narodu o składki. Jest to już druga w 
tej materji odezwa; efektem pierwszej były 
iiczne i hojne naogół składki. Podstawę 
finansową projektowi budowy dał prezydeint 
Masaryk. Na czele instytucyj podpisunych 
pod wezwaniem widnieje Akademia Uinie- 
jętności. Szerszą akcję składkową rezer- 
wuje sobie komitet na później, obecnie zaś 
wezwał zwłaszcza instytucje i zrzeszenia do 
wpisu na członków wspierających. 

Pisaliśmy w swoim czasie o przepychu 
i wystawności wybudowanego niedawno 
przez barona Filipa Ritschiłda teatru „Pi- 
galle", zacpatrzonego w najnowsze zdobi - 
cze techniczne, W teatrze tym, noszący 
charakter raczej kameralny, wystawiona ZC- 
stała sztuka Jules Romains'a p. t „Dono- 
gceo“. Jest to właściwie przeróbka z po- 
wieści filmowej" pod takimże tytułem; treść 
jej Stanowi ostra satyra na Świat wielkich 
finansistów, giełdziarzy i aferzystów, Spé- 
kułujących na łatwowierności ludzkiej. Acz 
kolwiek sama sztuka, poza zwracającą uwa- 
gç tendencją, nie posiada poważniejszych 
zalet literackich czy scenicznych, spotkała 
się jednak z dużem powodzeniem dzięki 
wspaniałej wystawie i godnej oglądania 
szybkości w zmianie skomplikowanych de- 
koracyj. , 

Życzliwie również przyjęta została WY- 
stawiona w Teatrze. Antoine nowa sztuka 
Alfreda Savotra (Poznańskiego) p. t „Ma- 
ła Kasia“ („La Petite Catherine). Jest to 
eztuka o podkładzie historycznym, w której 
autor odtworzył „momenty. przybycia na 
dwór rosyjski młodej księżniczki Anhalt - 
Zerbst. jej spotkanie się z przyszłym mężem 
Piotrem III, abdykacja jego i śmierć, po któ 
rej młoda cesarzowa, bożyszcze wojska, Z2- 


garnia władzę i rezpoczyna swe dlugie nad 


Rosją panowanie, przeistoczywszy się Z 
Małej Kasi we wszechpotężną „Semiramidę 


Joyce Compton i George O'Brien w iilmie „Romans kadeta“. 


Północy, Katarzynę Wielką. Sztuka Sa- 
voira posiada sporo werwy i dowcipu i wy- 


kazuje umiejętność wyzyskania materjali 
historycznego na sposób kommedjowo-ancgdo 
tyczny, | 4 


Bardzo aktualną, ze względu na cofnie». 


cie przez Anglję daklaracji palestyńskiej Pai- 
foura, jest graną w Teatrze Avenue trzyak 
iowa sztuka Helseya i Botrota. Akcja iei, 
rozgrywająca się w Palestynie i w Paryżn, 


omawia dzieje młodego małżeństwa żydow-- 


skiego, na tle ide sjonistycznej, przyczen: 
każde z małżonków przechodzi ciekawą €- 
wolucję pojęciową w stosunku do zadań i ce 
iów żydostwa. Mąż, francuski żyd, Jacques 
Lebel, z obojętnego pod względem narado- 


wośŚciowiym człowieka, staje się — pod wpły 


wem urodzonej i wychowanej w Palestynie 
żony, Sary — zdecydowanym sjonistą i pio- 
nierem idei osadnictwa palestyńskiego. Żo- 
na przechodzi ewolucię odwrotną: wtedy 
gdy „nawrócenie“ męża zostało już doko- 
nane, Sara, uległszy wpły'won: środowiska 
paryskiego, staje się europejską damą - fi- 
lantropką, obojętną dla spraw Palestyny, 1- 
ważającą, że „Palestyna to -dla Żydów 
za mało... * 
Amatorzy ikomedjowego repertuaru w 
Berlinie mogą spędzić parę godzin uciechy 
na zręcznej i zabawnej komedji' ` Brunona 
Franka, granej w t. zw. „Teatrze przy ul 
Stresemanna , p. t. „Burza. w szklance wo- 


dy“. Autor umiejętnie wyzyskał środowis- ` 


ko prowincjonalnego miasteczka i na jego 
tle zarysowałł szereg.. żywych, pełnokrwi- 
stych postaci. Dobrze pomyślana jest rów- 


nież treść komedji, pozostawiająca pole do 


zbudowania wielu komicznych sytuacyj sce: 


» 


dny. 
zostaje wygwizdany na posiedzeniu 
miejskiej, ale ima poza tem ciężkie przejścia, 


uicznych. Chadzi o to, że pewnej agrodni- 
czce prześwietny 1hagistrał jakiegoś zaga- 
dłego miasteczka „skonfiskował'* psa, gdyż 


«właścicielka nie ma z czego opłacić nale- 
¿nggo podatku. 


Pomimo błagań kobiety i 
ici interwencji u kandydującego na burnt- 
strzaą jednego z radnych miejskich, pics ma 
być zgładzony, jako bestja tie posiadająca 
na danvan teremie „prawa do życia”. W ro: 
Ji wybawicieła kobiety z jej ciężkicgo zmar- 
twienia i eutora „burzy w szklance wody“ 
wystepuje na scene pewien dziennikarz, któ 


„vy demaskuje kandydata na burmistrza jako 


karjerowicza, nie cofającego się przed uży- 
ciem nawet brudnych środków, a przytem 
człowieka twardego i bezwzględnego, cze- 
go dowodem historja z biedną ogrodniczką. 
Wybucha „burza w szklance wody“, 
od której cierpi głównie nielitościwy p. ra; 
Nietylko przepada przy wyborach i 


domowe, gdyż wychodzi na jaw romanstk 
icgo z żcną wydawcy miejscowego pisem- 
ka. Ostatecznie i ta komedjowa hurza, jak 
każda inna przechodzi, ukazując pogadniej- 
sze niebo; w każdym bądź razie ów nieli- 
tościwy dr. Toss dostał dobrą nauczkę ży- 
ciową i będzie na przyszłość w postępowa: 
iu swem 'względniejszy, biedna kobiecina 
odzyskała swego psa, którego wykupili jej 
dobrzy ludzie, zaś ogół obywateli miastecz- 
ka przekcnał się dowodnie, że nie każdy du- 
reń i pyszałek jest kryształowym człowie- 
kiem, i że trochę wyiożuiniałości 1 życzii- 
wości w stosunkach pomiędzy ludźmi Dy- 
najmniej nie zaszkodzi 
Delta. 


rady 
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. o. ST 2 Na zdjęciu powyższem wsiz:my sklad Komisji Wyłbarczej RE 
W Filharmonii łódzkiej cebyka się wietką akademia politycz- Nr. 13 w Łodzi, w gmachu Sądu Okręgowego, w osobach pp. := 
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P. Wi Procel éwięgat w. ubiegłym 
tygodniu jubileusz pracy swej na tè- 
renie Związku Strzeleckiego w Łodzi, 


Krótkie śniadanie w czasie „nakrącania” Mmi. Siedzą: F. courrier, Ra- 
mon Novarro i reżyser Fr. Niblo. 
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Krzyżami Zasługi naczelnicy 
P. P. odznaczonych 


Hf. 


pp. Kozłowsl 
profizowe mi 


Krzyżami Zasl 


w Łodzi, przyj ul. Piotrkowskiej. Mieści się w nim od wielu ia! 
Grand - Fotel. 
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walka 'wręcz, brawurowe waki wa 3: dą broń, rycerskie szarże kewalerji 

przechodzą już do historji sztuki woj:nmej. Przyszłość zmusza do stosa- 

wania nowych środków. Na zdięciu widzimy zaprawianie żotwerza w 
improwizowanej wojnie gazowej w czasie manewrów letnich, 
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sala, w które] produkuje się orkiestra Folskiege 


dźwięk: falami eteru po całym obszarze kraju, dochodzą; 
najodleglejszych przes 


trzeni. 


„Zbląkana 
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Brzeziu rozpoczynamy serja zdię é kościoła św. Ducha, wystawionego w r, 1737 przez Józefa Lasockiego 


liustrowalnie zabytków m. | | og 
tarostę gostyńskiego. -- Kościół ten został zbudowany na Muji kurytarza podziemnego, wiodą " pochodzącej z w. 15 
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ma do Senatu w województwie łódzkiem sea ma a. W yborczą Nr. 14 w Łodzi. 


Ustalanie wyników głosowć 
Przy pracy przewodniczący komisji prezes sądu p. Stefan B i sędzia p. Kazimierz Kor- 
orezy radca p. lujan Muszyński, 8 3 PD. An Izydorczyk, Jan Świercz, 
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win „. Korotkiewicz, kotusar: 
Daniel Gołe, Jan Golański, sekretarz komisji Stefan Kustrzyński, sekretarz la-ej komisji Bolesław Dytberner, pracowni- 
cy pp. Lucyna Radzyńska przy maszynie „Remington“ rachująco-księguiącej, firmy Tow. Handlowo - Boćmy we Block 
Brun Sp. Akce, Oddział w Łodzi, Konstanty Kołogriwow przy asea liczącej „Dalton“ Magistratu m. Łodzi, Anna Kun- 
| | kówna, Stanisław Zamełko i Bronisław Przytulski. Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 


do klasztoru ŚR założonego w r. 1627 przez Kaspra Lasockiego. Na zdjęciu widzimy — od lewej ku jprawej 
front kościoła; widok kościoła od strony południowej; stara dzwonnica; widok na chór; ołtarz 


oczny po stronie lewej; 


Że wzgl 
v fragment filr 


dka; patron młodzieży szkolnej: 
Bocheńskiej. 


PIERRE MILLE. 


MONOKL. 


Ciekawe było, czy pan, który wsiadł do 
tramwaju — na linji Louvre — Vincennet — 
był dawniejszym oficerem kawalerii? wa 
wszystkich armjach Europy, w Niemczect 
jak i we Francji, w Jugósławji i Italji, po 
wielkiej wojnie, jak i przed wojną. monok: 
był wyłącznym przywilejem i oznaką kawa- 
lerzysiów. 

Przyjaciel mój, Louweguin, obrzucił pa- 
sażerów tramwaju spojrzeniem ostrzegaw- 
czem, sięgnął do kieszeni kamizelki i wycią 
gnąwszy zeń monokl umieścił go w oku. 

Wszyscy obecni w tramwaju uśmiechnęli 
się z aprobatą. 

Louweguin nie ograniczył się na tem: z 
drugiej kieszonki wydobył jeszcze jeden mo- 
nokl i osadził go w drugiem oku. Pan w 
monoklu, który dotąd, zajęty czytaniem ga- 
zety, nic nie zauważył, uniósł głowę. Spo- 
dziewalem się przykrego zajścia — nawet 
wymiany biletów wizytowych. Niesmaczny 
żart mego znajomego w zupełności na to 
zasługiwał. Nieznajomy zadowolił się jednak 
zrzuceniem szkła z oka i wysiadł na mae" 
nym przystanku. 

— Znam go, — rzekł Louweguin w die 
wiedzi na wymówkę z mej strony. — Jest t9 
poczciwy ikupiec, który nadag sobie pragnie 
dystynkeji. 

„Co do mnie; TE się nosić mo- 
nokl w liceum jeszcze, czterdzieści lat termu. 
Koszary huzarów znajdowały się 'wpobliżu 
szkoły i codziennie spotykaliśmy: oficerów. 
noszących wspaniałe nazwiska,,. "i monokl. 
Szczegół ten był tak rozpowszechniony. iż 
przypuszczać można było, że stanowi inte- 
gralną część umundurowania każdego poru- 
cznika, kapitana i pułkownika. Zresztą wszy 
scy podoficerowie naśladowali swoich 
zwierzchników. Nosili monok! bez sznurka, 


osadzony w orbicie oka, tak jak nosić sie zo 


powinno. Niewiem jednak jakim sposobem 


któryś z oficerów kiedyś zgubił swój. Wy- ` 


padł mu z oka do kępki bukszpanu. Szukał 
go i, nie znalazłszy, oddalił się. 

W ciągu dwóch godzin opanowałem tę 
sztukę. Dziś zaś potrafię go utrzymać na- 
wet we śnie. Wywołało to zachwyt kole- 
gów. 

W naszej klasie było dwunastu, nawet 
piętnastu kolegów z monoklem. Postanowi- 
liśmy całą gromadą urządzić „imponujący 
wstęp do liceum. Udało się nam to w całei 
rozciągłości, Nasz portjer, którego przezwa»- 
liśmy Gambettą dlatego, że nie widział na 
jedno oko i nosił gęsią brodę. przyjrzał się 
naszej defiladzie z osłupieniem, lecz w mil- 
czeniu. Przed wejściem do westibulu Mor- 
tier-Chalinot uprzedził nas: „Uwaga! Nasz 
wychowawca!“ | 

Wyjęliśmy delikatnie monokle, lecz pe 
to tylko, by nałożyć je znowu na lekcji lite- 
ratury. i 

„Profek* literatury był zacnym typem. 
staruszkiem z 48-go roku, który niegdyś od- 
mówił złożenia przysięgi Napoleonowi III i 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy 1 
firm zagranicznych 100 pros. drożej. Przy o 
zgłoszeń nie przyjmuje sie. Raezpoczęty łam liczy się za caly. 


głoszeniach 


wydaiony z kraju sadził wino w Belgiji za» 


nim nam, zawadjakom, przyszedł wykładać: > 


piękno poezji Wirgiljusza i klasyków fran- 
cnskich, nad których, zresztą, przekłądał 
Wiktora Hugo... 


Zobaczył nas : oburzył się. Oburzenie 


= ego wyraziło się w górnych słowach: „A:* 


bo chcieliście naśladować ludzi, noszących 
szablę u boku. albo ich ośmieszyć” W ʻe- 
dnym : drugim wypadku zatem byliśmy ma- 
tymi łotrami. 

Konkluzja: przepisanie pięćdziesięciu 
wierszy dla eksternów, areszt domowy dla 
internów.. Pam dyrektor, poinformowany © 
przyczynie tej kary, podniósł ją łaskanyie --- 
w stosunku do swego stanowiska — do dwu- 
nastu godzin na niedzielę. 

Areszt odsiadywało się na trzeciem pię- 
trze w liceum, w okratowanych klatkach. — 
Tamże załatwtano przepisywanie pod okiem 
sceptycznie nastrojonego pedla. 

Należałem do liczby tych, na których 
padła kara aresztu. Pomimo to objawiłem 


zamiar przeprowadzenia swej zachcianki w 
nadziei zdobycia świadectwa okulisty. Mor- ` 


tier-Chalinot zauważył słusznie, że do tego 


trzeba było pozwolenia rodziców. Zosta- ` 


łem pobity i koledzy tchórzliwie wyrzekli 
się monoklu w aimurach liceum. Pozostała 
nam ulica. Używaliśmy monoklu dla lorne- 
towania „panienek“, Wyśmiały nas. Nie 
wiem dlaczego uważały monokl za rzecz 
piękną i ozdobną z oku huzara, a pogardy 


godną u nas? Była to krzycząca niespra- 


wiedliwość! Zdecydowaliśmy się wkońcu na 
„Ionoklową'* manifestacje przed koszarami 
huzarów. Mg 

„.Przekonasz się zaraz o znaczeniu —- ol- 
brzymiem znaczeniu, jakiego nabiera na pro 
wincji najgłupszy nawet i TaD BA 
żart uczniowski. 

Och! dobrze TEE A się do rze- 
zy. Mieliśmy wśród nas Lecuru'ego, który 
brał lekcje konnej jazdy. Pobieraliśniy je 
także pod jego kierownictwem. Lekcje ikon 
nej jazdy pieszo, tak, jak: w kurs gimnasty- 
ki szikolnej wchodzą lekcje pływania na lą- 
dzie, które nikogo jeszcze nie uratowały cd 
zatopienia się w -razie wypadku... -Słowem.: 
chcę powiedzieć, że Lecuru nauczył nas po- 
prosu chodzić, trzymając mogi w pozycji 
półkulistej, okrągłej, jak stawiają je prawdzi. 
wi kawalerzyści. Wprawni w tę nieocenio- 
ną sztukę i umiejętność i ozdobieni w nie- 
odzowne monokle, udaliśmy się na plac 
przed koszarami. Tam defilowaliśmy rzęda- 
ui. po trzech, idąc stępa, Zapewniam cię. 
że było to piękne widowisko. 

Warta przyjrzała się. nam nieufnie, nic nie 
pojmując. Powiórzyliśmy przemarsz. Tknię 
ty naszą natarczywością, żołnierz zawiado- 
mił dyżurnego podoficera, Ten pojął odra- 
zu. Zrozumiał, że wyśmiewano się z kawa- 
lerji i dyscypliny wojskowej nawet. rzecz, 


_ której ścierpieć nie mógł. Pomimo to oka- 


zał się pobłażliwy: ` | 
„Zejdźcie mi tu z.oczu, bando nygusów! 
-— rzekł poprosni dobrodusznie. 


szenia monokiu. I cóż ty na to? 


Ustąpiliśmy. Jednak ustąpiliśmy tylko 


chwilowo. Ukazaliśmy się po pięciu minu- 
-a tach znowu, a także i dni następnych. I wów 


czas złożył raport — raport, który stopnio- 
wo, po szczeblach hierarchii, dotarł do pul- 
kownika. 

Dawódca pułku, Croix de Verdy de Bom- 


bier, doznał shrsznej irytacji, lecz zarazem i 


zaambarasowania. Wkońcu ulica jest dla 
wszystkich, a żaden przepis policyjny nie 
przewiduje zakazu noszenia monoklu — na- 
wet dla dzieci. Monokl nie stanowi wyłacz 
nego przywileju oficerów ikawalerji. Nie 
jest przedmiotem ani nieprzyzwoitym. ani 
rewolucyjnym. Co tu robić? 

Nie pozostawało mu zatem nic innego, 
jak tylko zakomunikować o zajściu dyrekto- 
rowi iiceurm. Opisał mu obraźliwe zachowa 
nie się uczniów, wyraźny ich zamiar ośmie- 
szenia oficerów mu podwładnych itd Kof- 
czył. jak przystoi wojakowi, słowajni: 

„Umiem utrzymać karność wśród mo?ch 
żołnierzy. Niech się pan zatroszczy o przy 
wrócenie karności wśród uczniów swoich.“ 

Dyrektor każdego z nas zawezwał „În 
dywidualnie* do swego gabinetu. Zwrócił 
się do nas po olimpijsku: majestatycznie | 
groźnie, Zarwiesił nad naszemit głowami De- 
inoklesowy miecz wyłania, 

Naradzaliśmy się pomiędzy sobą. 

— Niech sobie gada! — rzekł Mortier - 
Chalinot. — Nie „wylewa się za jedrym 
zamachem piętnastu uczniów jednej klasy. 
Narobiłoby to hałasu w ministerstwie oświa 
iy! Tem bardziej, że tatuś zwróciłby się do 
ministra! Ma plecy wszędzie... 

Wynikło z tego tylko tyle, że p. dyrek- 
tor zawiadomił nasze rodziny, lecz i rodzi- 
ny nasze. przyjęły sprawę „indywidualnie: 
jedne z źle ukrytem rozbawieniem, drugie — 
kilkoma policzkami. Policzki nigdy jeszcze 
nie zaszkodziły nikomu. Ubawiliśmy się wy- 


| bornie, radzi z domiostości sprawy. 


Przyjęła bowiem rozmiary kwestji stanu, 
konfliktu ludności cywilnej z wojskiem Pul- 
kownik przestał się kłaniać dyrektorowi lf- 
ceum, a dyrektor przestał się witać z p. 
Croix de Verdy de Bombier. Mer, proszo- 
uy o interwencję, wycofał się dyplomatycz- 
nie. Panowie oficerowie odmówili swego 


współudziału w. wyścigach, urządzanych . 


przez władze municypalne. A prasa lokal- 
na jakże zajęła się tem zajściem! A prasa 
paryska dopiero! Wysłała specjalnych spra 
wozdawców do N. Interwiewowano nas: 


było to wspaniałe — był to rozgłos, sława 


dla nas. 

Wikońcu zajął się tem zad, a rząd nie lu- 
bi żadnych głośnych historyj, Minister o- 
światy publicznej wyraził swą naganę dy- 
rektorowii liceum, ale 1 minister wojny nie 
cmieszkał wyrazić nagany pułkownikowi. — 
Rozkaz brzmiał z obu stron: „Sprawie na- 
leży położyć koniec! ` 

I wiesz, mój stary, jak: siè to skończyło? 

Pułkownik zabronił swoim oficerom no- 


Tłum, L. > 


-lamowy (strona 3 lamy) — l złoty. Zastrzeżenie miejsca 25 = 
kliszowych keszty wykonania kliszy ponosi inserent. P Na drożej. Ogłoszenia 
„Administracja zastrzega s 


Na pierwszą stronę e- 
obie prawo kwalifikowania ao ei 


me A pareen ki 
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